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Niby doświadczony k o s z y k a r z p l e c i e 
p. Berent swoją biograf jo N i e t z s o h e g o 
i giętkiego łyka o m ó w i e ń i n i e d o m ó ­
wień, obleśnych u ś m i e s z k ó w i m e c e -
nasowych przygan, a c a ł a ta k u n ­
sztowna plecionka j e d n o m a na c e l u : 
tak niedoświadczonego o z y t e l n i k a opla­
tać, aby ten we w ł a s n y c h w n i o s k a c h 
jaknajgorsze powzią ł o N i e t z s c h e m 
przekonania. Nie b y ł o o h y b a na ś w i e ­
cie tłumacza, k t ó r y b y t a k o r y g i n a l n e 
zajął stanowisko w z g l ę d e m t ł u m a c z o ­
nego przez się dzieła i a u t o r a . W B t ę p 
godny przekładu. 

Lękiem atoli tej k o r o n k o w e j r o b o t y 
jeat pokilkakroó w m a w i a n y w o z y t e l -
nikB i tak jakoby sam p r z e z sio. r o ­
zumiejący się pogląd, że i d e a o n a d -
człowieku jest niczem w i ę c e j , j a k t y l ­
ko poetycką fantazją p s y c h o l o g a , k t ó ­
ry ni stid ni z o w ą d zaozą ł p o e t y z o ­
wać, ożyli omal nie: b r e d z i ć . P r z y t o ­

c z ę t u c z t e r y u r y w k i w s t ę p u , k t ó r e 
t e n p o g l ą d w y r a ż a j ą . P . B e r e n t m ó w i : 

„ w r ó g p o e z j i k o r o n u j e d z i e ł o B w e -
g o ż y o i a p o e m a t e m " . 

A w i n n e m m i e j s c u : 
„ . „ n i e j a k o „ p o g r o m c a w s z y s t k i c h 

w a r t o ś o i " , „ z w i a s t u n n a d o z ł o w i e k a " 
i p o e t a Z a r a t u s t r y p r z e t r w a N i e t z s c h e 
w s z e l a k i e n a s t r o j e d u c h o w o ś c i e u r o ­
p e j s k i e j , l e c z b o d a j i t y l k o j a k o psy­
c h o l o g - h u m a n i s t a " . . . 

A j e s z c z e g d z i e i n d z i e j : 
„ T r z e ź w e g o a n a l i t y k a d u s z y l u d z ­

k i e j i p o g r o m c ę w s z e l k i c h w a r t o ś c i 
z w y c i ę ż y ł p o e t a . I o n to u w i ó d ł nau­
k ę a n a o h o r e t y u ł u d ą p o s ł a n n i c ­
t w a " ( p o d k r e ś l e n i e p. B e r e n t a ) . 

I z n o w u w i n n e m m i e j s c u : 
„ I s t o t n ą k l ą t w ą N i e t z s c h e g o b y ł n i e 

d u o h i m y ś l , o h o ć b y n a j b a r d z i e j g r o ź ­
n e , l e o z u ł u d a Z a r a t u s t r o w e g o p o s ł a n -
n i o t w a " . 

T y c h i t y m p o d o b n y c h p o w i e d z e ń 
n i e o p i e r a a u t o r na ż a d n y o h d o w o -
daoh l u b r o z u m o w a n i a c h . O c z y w i ś o i e 
j e s t - t o n i e m o ż l i w e , a k a ż d a w t y m 
k i e r u n k u p r ó b a s i ł ą r z e c z y p r o w a d z i ­
ł a b y d o o b a l e n i a t y c h t w i e r d z e ń . A u ­
tor paszcza je gołosłownie, a ze wszy-
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Btkiego w i d a ć , ż e do s z e r z e n i a ioh i 
u t r w a l e n i a w y j ą t k o w ą p r z y w i ą z u j e w a ­
g ę . J a k i ż w i ę c d z i w n y p o d s t ę p k r y j e 
ś ię w tern u p a r t e m p o w t a r z a n i u z d a ­
nia o „ u ł u d z i e p o s ł a n n i c t w a " i w tej 
u p a r t e j g o ł o s ł o w n o ś o i t a m w ł a S n l e , 
g d z i e w a g a s p r a w y n a j t ę ż s z y o h w y ­
m a g a d o w o d ó w i d o w o d z e ń ? 

P o d s t ę p t k w i w t e m , ż e o c z y w i s t y 
fałsz nie z n o s i ż a d n y o h d o w o d ó w i r o -
s u m o w a ń , ^ne g o b o w i e m t y l k o z d e ­
m a s k o w a ć m o g ą , a c o n a j m n i e j — za­
chwiać . F a ł s z o c z y w i s t y m a w i d o k i 
p o w o d z e n i a t y l k o p o d w a r u n k i e m g o ­
ł o s ł o w n o ś o i i u p a r t e g o p o w t a r z a n i a . 
O t e m w i e k a ż d y d e m a g o g . 

A f a ł s z p o l e g a t u na tera , ż e i d e ę , 
p o s i a d a j ą c ą p o d s t a w y n a u k o w e i w a r ­
to ść r e a l u ą , i d e ę , k t ó r ą N i e t z s o h e u-
w a ż a ł za n a j w y ż s z y u a k a z d la o z ł o -
w i e k a , p. B e r e n t p r z e d s t a w i a i b a g a ­
te l i zu je , j a k o n i e o b o w i ą z u j ą c ą f a n t a z j ę 
p o e t y c k ą o z ł o w i e k a c h o r e g o na m e -
g a l o m a n j ę . 

Z r o z u m i e j m y t o p r z e z p o r ó w n a n i e : 
g d y b y k t o i d e ę K o p e r n i k a , r e a l n y 
o w o c m y ś l i i t w ó r c z o ś c i w i e l k i e g o 
a s t r o n o m a p r z e d s t a w i ł j a k o r o d z a j 
fantaatyoznej m a g j i poetyckiej, po­

s t ą p i ł b y t a k s a m o , j a k p . B e r e n t 
i d e ą N i e t z s o h e g o . G d y b y k t o „ K s i ę g 
p i e l g r z y m s t w a p o l s k i e g o " u z n a ł z a p o ­
e m a t , t y l k o za p o e m a t i d o j r z a ł w 
nich t y l k o u ł u d ę m i c k i e w i c z o w s k i e g o 
p o s ł a n n i c t w a , u c z y n i ł b y t o s a m o , c o 
p. B e r e n t z „ Z a r a t u s t r a " . 

Z r o z u m i e j m y s i ę do k o ń c a : n i e 
c h o d z i m i t u o ż y c z l i w e , l u b w r o g i e 
s t a n o w i s k o w z g l ę d e m d a n e j i d e i , l e o z 
o r z e t e l n o ś ć w j e j t r a k t o w a n i u . U s z a ­
nuję w r o g a „ K s i ą g p i e l g r z y m s t w a " , 
k t ó r y b ę d z i e j e z w a l c z a ł r.i p o t ę p i a ł , 
l e c z u z n a m - g o za f a ł s z e r z a , g d y d o ­
r o b i do nioh w s t ę p , w k t ó r y m j e z b a ­
g a t e l i z u j e m i a n e m f a n t a z j i p o e t y c k i e j . 
P o s ł a n n i c t w o M i c k i e w i c z a m o ż n a u -
ważaó" za m y l n e i s z k o d l i w e , n i e 
m n i e j b y ł o t o p o s ł a n n i o t w o , a n i e 
j e g o u ł u d a . T o s a m o d o t y o z y i d e i 
N i e t z s c h e g o . 

M o ż n a d z i e s i ą t k i e m p r z y t o c z e ń z 
„ Z a r a t u s t r y " w y k a z a ć , ż e i d e j ę p r z y ­
s z ł e g o g a t u n k u na z i e m i , t, j . i d e i ę o -
n a d c z ł o w i e s u N i e t z s o h e p o s t a w i ł n a 
f u n d a m e n o i e m y ś l i n a u k o w e j , p r z y ­
r o d n i c z e j , b i j o l o g i o z n e j . J e s t to k o -
n i e o z n y i l o g i o z a y , w p r z y s z ł o ś ć r z u ­

c o n y d a l s z y c i ą g t e e r j i o e w o l u c j i 



żyoia o r g a n i c z n e g o na z iemi. Można 
tę ideję zwalozaó, uznawać ją za 
m y l n ą lub s z k o d l i w ą , ale żaden c z ł o ­
w i e k r z e t e l n y nie m o ż e jej o d m ó w i ć 
r e a l n o ś c i podstaw n a u k o w y c h . 

Nie z m i e n i a p o s t a c i r z e c z y , o w s z e m 
— J e s z c z e ją u m a c n i a fakt, że Nie­
t z s c h e ujął s w o j ą ideję nie w kate-
g o r j e e u o h e g o t r a k t a t u n a u k o w e g o , 
a l e ją p r z e p o i ł d u c h e m i s t y l e m nat­
c h n i o n e g o a p o s t o l s t w a . Z pojęcia 
c z y n u c z y n i ł . Z i d e i — n a k a z m o r a l n y . 
Z teorj i — s p r a w ę ż y c i a i śmieroi . 
Ś w i a d c z y to w ł a ś n i e o j e g o c a ł k o w i ­
tośc i i r z e t e l n o ś o i , o b a r m o n j i urny-
Błu i s e r c a , o potędze j e g o w i a r y i 
wol i . 

U o z c i w y i szanujący w ł a s n ą god­
ność w r ó g N i e t z s c h e g o z e c h c e spalić 
j e g o dzie ła na stosie, jak to zapowia­
da ł ów soojalista, a lbo je b ę d z i e zwal-
ozał a r g u m e n t a m i j a k to c z y n i ł a o w a 
g r u p a l i t e r a t ó w - k a t o l i k ó w . T y l k o naj­
n i ż s z e g o g a t u n k u , p łaskie t o h ó r z o s t w o 
m o ż e w p a ś ć na p o m y s ł prze tło ma-
ozenia w r o g i e g o so^ie dzieła, ekosz-
l a w i e n i a go w t y m p r z e k ł a d z i e i o-
patrzenia go u m y ś l n i e p o f a ł s z o w a n y m 
fratrem b i j o g r a f l o z n y m . Ż « tez p . 

B e r e n t nie p r z y p o m n i a ł sobie w p o r ę 
z n a n e g o o s t r z e ż e n i a Z a r a t u s t r y , a b y 
„ n i e pluć p o d w i a t r " ! 

I d e i ę o w y ż s z e m z w o r z u na z iemi , 
o nadcz łowie lcu N i e t z s c h e u w a ż a za 
n a j w a ż n i e j s z ą s p r a w ę l u d z k o ś c i , a za­
razem za al fę i o m e g ę s w e g o w ł a s ­
n e g o żyoia, j a k o jej t w ó r c y i a p o s t o ­
ła. Ó t e m w „ Z a r a t u s t r z e " nie jedno-

| krotnie w j a s n y c h a w z r u s z a j ą o y o h 
I s łowach m ó w i i m o c n o p o a k r e ś l a v Na 
! w s z y s t k o inne p a t r z y , n iemal j a k na 
i dym i m g ł ę is tnienia l u d z k i e g o . T o 
i j e d n o jost dla n i e g o c e l e m i r z e o z y -
j w i s t o ś c i ą . \ 

Z a t e m n a j z a g o r z a l s z y , ale u o z c i w y 
I w r ó g p r z y z n a m u p o s ł a n n i c t w o (ohoć-
Iby je u w a ż a ł za s z k o d l i w e ) , i nie 
l nazwie . . p o e t y z o w a n i e m " idei tak 
realnej , dla k t ó r e j t w ó r o a jej g o t ó w 
ż y c i e p o ł o ż y ć . A n a d e w s z y s t k o w r ó g 
ten nie z a b i e r z e s ię do t ł u m a o z e n i a i 
r o z p o w s z e c h n i a n i a w r o g i e g o sobie 
dzie ła , ani t e m b a r d z i e j do j e g o fał­
s z o w a n i a . N a w e t na wojnie o b o w i ą ­
zuje p e w i e n s t o p i e ń uozoiwości . 

W w o j n i e p r z e c i w k o Z a r a t u s t r z e 
z n a m i e n n y jest fakt , że w r o g o w i e 
jego oburzają się nie tyle na burzy-



a, oi9lską, i le na t w ó r c z ą s t r o n ą idei . 
Y Nie t y l e oięta k r y t y k a c z ł o w i e k a 

w s p ó ł c z e s n e g o i c z ł o w i e k a wogóle i 
, ile a p o s t o l s t w o idei o n a d c h o d z ą o y m 

a w y ż s z y m g a t u n k u , o n a d c z ł o w i e k u 

• m o b i l i z u j e w e w r o g a o h N i e t z s c h e g 0 

- w s z y s z k i e ioh s i ł y woft i poznania-
- P r z e m a w i a tu i n s t y n k t g a t u n k u l u d z -
• k i e g o i p r o t e s t u j e na s a m ą m y ś l , że 
i c z ł o w i e k m o ż e nie j e s t o s t a t e c z n y m i 
i n a j w y ż s z y m t w o r e m ż y c i a na z iemi , 
i A l e że o t w a r t a wojna z tą n i e b e z -
) p i e c z n ą ide ją n a s t r ę o z a duże t r u d n o -
- l e i , a — o o g o r s z a — p o p u l a r y z u j e ją, 

j w i ę c p o w s t a j e w c z ł o w i e k u p o m y s ł 
' z a b i c i a je j c z e m ś j a d o w i t e z e m od mi l -
• c z e n i a : z b a n a l i z o w a n i e m j e j i znie-
11 k s z t a ł u e n i e m . K r e w n a z w a ć c z e r w o -
: I n y m a t r a m e n t e m , wolę żyoia o g ł o s i ć 

i za p a p i e r p o e t y o k i , a jasną prostotę 
c z y n u p o d a ć w p o k r z y w i o n e m z w i e r ­
c iadle g r o t e s k i — o t o j u d a s z o w y pod­
s t ę p c h y t r o ś c i i m o ł o d u s z n o ś o i l u d z k i e j . 

J e s t e ś m y j u ż z a t e m w p o s i a d a n i a od­
p o w i e d z i na p o s t a w i o n e w y ż e j pyta­
n i e — p o c o t ł u m a o z t r u d z i się i p r z y ­
s w a j a n a s z e j l i t e r a t u r z e praoę tak 
p r z e z e i e b i * o s ą d z o n ą i poniżoną? P o 
to, a b y ją pod m«ską naukowości, 

o b j e k t y w i s m u i protekojonaluaj po-
b l a ż l i w o ś o i s k o s z l a w i ć , ekarykitaro-
wać, s f a ł s z o w a ć i podstępnie spotwa­
r z y ć , a to w p r z y p u s z c z a n i u , ź« ją 
t y m „ s z l a c h e t n y m " spo«ob«ni osłabi i ' 
u n i e s z k o d l i w i . 

T y m c z a s e m p. B e r e n t osiągnął tyl­
ko ty le , źe w bhd wprowadzi ł kupu­
j ą c y c h k s i ą ż k o c z y t e l n i k ó w , n sobie 
b r z y d s z y od h e r o s t r a t o w e g o pomnik 
p o s t a w i ł . I m y l i ł b y sio, kloby mnie­
mał, że w s z k i c u niniejszym wystę­
puję w o b r o n i e Nietzschego , Z«ra' i-
s t r y i j e g o idei . Z a m a ł o miałbym ta 
mie jsca na anal izę tej ilośoi błędów i 
f a ł s z ó w , k t ó r ą w swej bijografji p. 
B e r e n t z g r o m a d z i ł . Uboczną równie* 
m y ś l ą b y ł a mi tu obrona czystości 
p o l s k i e g o ż y c i a d u c h o w e g o i poziomu 
n a s z e j k u l t u r y . Postawi łem s*bi# 
zadanie o wie le bl iżaze, skromniejsze 
i p r a k t y c z n i e j s z e : poczułem się w o-
b o w i ą z k u o s t r z e ż e n i a czytelników 
p r z e d k s i ą ż k ą , k t ó r e j kupno nsr«ji 
ich t y l k o na s t ratę pieniężną i odra­
zę m o r a l n ą . I to już w char«l<U»rz9 
t y t u ł u s t a r a ł e m się uwydatnió: ile 
t a k m ó w i ł Z a r a t u s t r a . 
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